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Miejsce i czas wydarzeń Niedrzwica Kościelna, Niedrzwica Duża, dwudziestolecie

międzywojenne

Słowa kluczowe projekt Pszczelarstwo na Lubelszczyźnie. Nieopisana
historia - Rzeczpospolita Pszczelarska ; dwudziestolecie
międzywojenne ; Niedrzwica Duża ; Niedrzwica Kościelna ;
Selegrat ; pasieka Selegrata w Niedrzwicy ; ule
warszawskie zwykłe ; pszczoły ; życie pszczół ; poidło dla
pszczół ; miód ; spożywanie miodu ; właściwości miodu ;
dzieciństwo ; życie na wsi ; życie codzienne

 
Pasieka sąsiada Selegrata
Jeden z  sąsiadów,  Selegrat,  miał  pasiekę tuż  za  ogrodzeniem – nie  więcej  niż
dziesięć uli warszawskich zwykłych o wąskiej i wysokiej ramce. Jako dzieciaki nie
bardzo chcieliśmy podchodzić za blisko, bo wiadomo, że pszczoły mogą użądlić.
Jednak od czasu do czasu podglądaliśmy, jak to wszystko funkcjonuje.
 
Ponieważ miałem rówieśniczkę w rodzinie sąsiada, a mój ojciec był jej chrzestnym,
często chodziliśmy do niej i jej dwóch braci. Jeden był starszy ode mnie ze dwa lata,
a  drugi  około  trzy  lata  młodszy.  Wędrowaliśmy  od  jednego  gospodarstwa  do
drugiego,  żeby  się  pochwalić  czymś,  czy  po  prostu  poszukać  atrakcji  w  innym
miejscu. Nie miałem wtedy okazji widzieć z bliska, co się dzieje w ulu. Pamiętam
tylko, że w pobliżu stało poidło i to wszystko było osłonięte wysokimi krzewami tak, że
w zasadzie tylko od podwórza można było tam wejść.
 
Sąsiad przynosił  nam dużą, litrową butelkę napełnioną płynnym miodem, który z
czasem oczywiście krystalizował, więc później trudno go było wydobyć. Wobec tego
grzebaliśmy w tym miodzie oczyszczonym patykiem albo po prostu rozgrzewaliśmy
go trochę. Miód był używany wyłącznie wtedy, kiedy zachodziła potrzeba. W razie
przeziębienia mama przygotowywała pół litra mleka z odrobiną miodu na ciepło.
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